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Wtorek 20-go września 1932 roku. Nr. 215.
Polska w hołdzie bohaterowi.

U ro czy s te  o d s ło n ię c ie  pomnika ś. p. Lisa

RZESZÓ W . W czoraj o dby ło  s ię  uro 
c z y s te  o d s ło n ię c ie  p o m n ik a  b o h a te r ­
s k ie g o  p u łk o w n ik a  L isa  Kuli.

W p rzed d z ień  u ro czy s to śc i  R z e ­
szów  p rz y b ra ł  u ro c z y s tą  sza tę .  W sz y s t  
k ie  d o m y  u d e k o ro w a n e  b y ły  f la g a m i
0 b a r w a c h  p a ń s tw o w y c h ,  W p o łu d n ie  
d o k o n a n o  u ro c z y s te g o  p rz y ję c ia  p o c z ­
tó w  s z ta n d a ro w y c h ,  fo rm a c y j  w ojsko-
1 z w ią z k u  le g jo n is tó w .  W ieczo rem  o d ­
była  s ię  u ro c z y s ta  a k a d e m ja  k u  czci 
p łk .  L isa -K uli .  M ias to  było  rzę s iśc ie  
i lu m in o w a n e .

W czoraj od w cz e sn e g o  ra n k a  do 
R zeszow a  p rz y b y w a ły  co c h w ila  s p e c ­
ja ln e  poc iąg i ,  p rzy w o żące  t ł u m y  m ło  
dz ieży  szkolnej,  le g jo n is tó w  i p eow ia -  
k ó w ." W ie lk ie  b łon ia  pod  R zeszow em  
za le g ły  n ie p rz e jrza n e  t łu m y  pubJicz- 
ności. P rz e d  o ł ta rz e m  u s ta w io n o  fo te le  
d la  P .  P r e z y d e n ta  R zplite j ,  p. M arsza ł 
ko w ej  P i ł s u d s k ie j ,  k tó ra  p rz y b y ła  w ra z  
z có re c z k am i,  oraz  m in is t ró w  i gene-  
ra lic ji .

0  godz. 10 p rz y b y ł  P a n  P r e z y d e n t  
w ra z  ze św i tą ,  w s k ła d  k tó re j  w c h o ­
dzili  m in is t ro w ie ,  J ę d rz e je w ic z ,  H u ­
b ick i ,  B u tk ie w ic z  o raz  s z e re g  in n y c h  
w y ż sz y c h  o f icerów  % g en .  R ydzem - 
S m ig ły m ,  gen , S o s n k o w s k im  i gen .

O d z n a c z e n i e  ś .  p. Ż w i rk i  i ś . p -  Wi ­
gu r y  k r z y ż e m  „ P o l o n i a  t a i ? u t a “ .

P a n  P re z y d e n t  R zplite j  n a d a ł  k rzy  
że k a w a le r sk ie  o rd e ru  O d ro d zen ia  P o l ­
sk i  ś p. p o ru czn ik o w i F ra n c isz k o w i  
Ż w irce  i ś. p. in ż y n ie ro w i  S ta n is ła w o  
w i W ig u rz e ,  za z a s łu g i  p ro p a g a n d y  
lo tn ic tw a  po lsk iego  i o rgan izac j i  ro z ­
w o ju  te c h n ik i  po lsk iego  lo tn ic tw a .

P o l s k i  l o t  W a r s z a w a —  R u s t r a l j a .
Z n an y  lo tn ik  kp t .  K a rp iń s k i  p r z y ­

g o to w u je  się  do b ra w u ro w e g o  lo tu  
W a rs z a w a  —  A u s t ra l ja  n a  sam oloc ie  
„ L u b l in  R z m o n to w a n y m  w  za ­
k ła d a c h  f a b ry k i  „ P la g ę  i L a ś k ie w lc z ” 
w e d łu g  k o n s t ru k c j i  inż. R ud l ick ieg o .

Węgie l  m u s i  p o t a n i e ć .
W  łon ie  czy n n ik ó w  rz ą d o w y c h  d o ­

m in u je  s i lna  te n d e n c ja  w k ie r u n k u  
ob n iżen ia  cen  w ęg ia .  W  K a to w ic a c h  
o b n iż k a  w ę g la  j e s t  t e m a te m  ob rad  
k o n w e n c j i  w ęg lo w ej ,  w  W a rsz a w ie  
z aś  o d b y w a  się dziś  sp e c ja ln a  k o n ­
fe re n c ja  w  m in is te r s tw ie  p rz e m y s łu  
i h a n d lu  z u d z ia łe m  p rz e d s ta w ic ie l i  
p rz e m y s łu  w ęg low ego .

Z w y c i ę s t w o  j e ź d ź c ó w  p o l s k i c h  
w T a l l i n i e .

T A L L IN , R ozpoczę ły  s ię  tu  w o- 
b ecnośc i  n a c z e ln ik a  p a ń s tw a  e s to ń ­
sk iego  m ię d z y n a ro d o w e  zaw o d y  k o n ­
n e  z u d z ia łe m  ek ip :  p o lsk ie j ,  e s to ń ­
sk ie j  i ło te w sk ie j .

W  p ie rw s z y m  k o n k u r s i e  o n a g ro d ę  
T o w a rz y s tw a  J e ź d z ie c k ie g o  P o la c y  o d ­
n ie ś l i  p ie rw sz y  w ie lk i  s u k c e s ,  z a jm u ­
ją c  trzy  p ie rw sz e  m ie js c a .

P ie rw sz y m  by ł por. R u c iń sk i  n a  
k o n iu  „ R eszk a  , d ru g ie  m ie jsce  zajął 
r tm .  S zosland  n a  „ A li” , a trzec ie  kp t .  
S a łę g a  n a  „ M a ro k k o ”.

Kuli.

W ien iaw ą  - D łu g o sz o w sk im  na  czele. 
P rzy jazd  P . P re z y d e n ta  obw ieśc i ły  
s t rz a ły  a rm a tn ie .

W s trz ą s a ją c e  k a zan ie  w y g ło s i ł  p r e ­
f e k t  g i r a n a z iu m  R zeszo w sk ieg o ,  k tó ry  
był p r e f e k te m  śp. L isa-K uli .  Po m szy  
św . P. P re z y d e n t ,  p a n i  M arsza łkow a

P i ł s u d s k a  i o lb rz y m ie  t ł u m y  p u b l ic z ­
n ośc i  u d a ły  s ię  na  p lac , g d z ie  sp o w ity  
w  n a m io ty  żo łn ie rsk ie  w zn o s i ł  się 
p o m n ik  L isa  Kuli. O dsłon ięc ia  p o m n ik a  
d o k o n a ł  P. P re z y d e n t  R zp li te j ,  poczem  
g e n .  S o sn k o w sk i  pok ró tce  op isa ł  boba  
t e r s k ie  czyny  i p e łn e  c n o t  ż o łn ie rsk ic h  
życ ie  m ło d z iu tk ie g o  p u łk o w n ik a .  N a ­
s tę p n ie  g e n e ra ł  p rz e k a z a ł  p o m n ik  m i a ­
s tu .  P o n a d to  p rzem aw ia l i  g en .  Ryd/,- 
S m ig ły ,  m in .  Jęd rz e je w icz . .

Wszystkim, którzy nam, tak  ciężko doświadczonym przez los, 
pośpieszyli złożyć wyrazy swego współczucia — a przy przewożeniu 
zwłok naszych Najdroższych z miejsca katas t rofy do Warszawy — 
świadczyli nam pomoc i serdecznej dodawali otuchy — Duchowień 
stwu, Przedstawicielom Władz Państwowych,  Wojskowych i Szkol­
nych, Władzom i Organizacjom Kolejowym, Organizacjom Społecznym 
i szerokim wars twom społecznym —- składamy tą  drogą nasze z głębi 
serca  płynące podziękowanie

Warszawa,  17 września 1932 r.

A G N I E S Z K A  Ż W I R K O W A  
Z C F J A  z  W I G U R Ó W  R O H O Z I Ń S K A  
W A N D A  W I G U R Z A N K A  
J A D W I G A  W I G U R Z A N K A

Sytuacja w Niemczech.
N o w a  par t j a  Pape ri a .  —  Wybory do R e i c h s t a g u  6 l i s t o p a d a .

B E R L IN . —  N a  m u ra c h  m ia s ta  po 
j a w i ły  s ię  p la k a ty  now ej p a r t j i  P a p e  
na , z w an e j  s t r o n n ic tw e m  p rezy d ja l-  
n e m . N ow a  p a r t ja  w y d a ła  odezw y , w  
k tó re j  p rz e d s ta w i ła  sw ój p ro g ra m . O 
d e z w a  w z y w a  do łą c z e n ia  s ię  w n a d ­
c h o d zący ch  w y b o ra c h  pod  s z ta n d a re m  
H in d e n b u rg a ,  k tó ry  j e s t  n a z w a n y  w 
o d ezw ie  j e d y n y m  h i s to ry c z n y m  i f a k ­
t y c z n y m  a u to r y t e t e m  w s p ó łc z e s n y c h  
N iem iec .

G a b in e t  R zeszy  p o s ta n o w ił  w y z n a ­
czy ć  t e r m in  n o w y c h  w y b o ró w  do 
R e ic h s ta g u  n a  6 l i s to p a d a  r. b.

P A R Y Ż . — O m a w ia ją c  ż ą d a n ia  n ie  
m ie c k ie  w  s p ra w ie  ró w n o śc i  zb ro jeń ,  
p re m je r  H e rr io t  p rz y p o m n ia ł ,  że w ie ­
lo k ro tn ie  w y ra z i ł  zdan ie ,  iż p ropozyc je  
te  n ie  n a d a ją  się  do przy jęc ia .  H e rr io t  
doda ł ,  że z o s tan ie  w ie rn y  T ra k ta to w i  
W e rs a l s k ie m u .  Z a p y ta n y  w  sp ra w ie  
p o s ia d a n y c h  p rzezeń  d o k u m e n tó w ,  k tó

re  s tw ie rd z a ją  i s tn ie n ie  n ie le g a ln y c h  
zb ro jeń  w N ie m c z e ch ,  p r e m je r  o św iad  
czył, że d o k u m e n ty  te  są  a u te n ty c z n e  
i o bc iąża ją  p o w a ż n ie  rząd  n ie m ie c k i .  
D o k u m e n ty  te  rząd  f ra n c u s k i  m a  z a ­
m ia r  częśc iow o  w y k o rz y s ta ć  w  roko 
w a n ia c h  z n ie k tó re m i  m o c a r s tw a m i  
sp rzym ierzonem u. O głoszen ie  całej t e ­
k i n a s tą p i ło b y  ty lk o  w  w y p a d k u ,  g d y  
by  d y s k u s ja  w sp ra w ie  ró w n o śc i  z b ro ­
jeń  zos ta ła  p rzen ies io n a  n a  fo ru m  L i ­
gi N arodów .

B E R L IN . — T e rm in  z e b ra n ia  s ię  
s e jm u  p ru s k ie g o  zos ta ł  o s ta te c z n ie  
w y zn aczo n y  n a  ś rodę  21 bm . N a p o ­
r z ą d k u  d z ie n n y m  z n a jd u je  s ię  m . in. 
s ze reg  w n io sk ó w  o w y d a n ie  posłów 
są d o m . J e d y n ie  w w y p a d k u  w y d a n ia  
b. p r e m je ra  B ra u n a ,  w n io se k  h i t l e ro w ­
ców d o m a g a  się  w y d a n ia  go sąd o m . 
W y to c z o n y  m u  zos ta ł  p roces z p ry ­
w a tn e g o  o sk a rż e n ia  o ob razę  A dolfa  
H it le ra .

Nowa wojna domowa w Chinach.
Wielkie p od n ie c e n ie  ludnośc i  chińskiej .— Władze obawiają s i ę  pogromu

S Z A N G H A J. W  C h in ach  w y b u c h ła  
n o w a  w o jn a  d o m o w a . G u b e rn a to r  p ro ­
w in c j i  S z a n tu n g u  H a n  F u -S z u ,  ro zp o ­
r z ą d z a jąc y  80 ty s ię c z n ą  a rm ją ,  rozpo- 
czął dz ia łan ia  w o je n n e  p rzec iw k o  
L iu  C zen -N ionow i,  k tó ry  w c ią g u  o s ­
t a tn ic h  5 la t  s p ra w o w a ł  w ładzę  w o k rę ­
g u  Cze F u .  P o s ia d a  on  30.000 żo łn ie ­
rzy . M ieszk ań cy  okolic ,  o b ję ty c h  a k ­
c ją  w o jen n ą ,  u c ie k a ją  w  pop ło ch u .  
J a p o ń s k ie  w ła d z e  k o n s u la rn e  o d b y ły  
z H a n .F u - S z u  k o n fe re n c ję  w  sp ra w ie  
o c h ro n y  ty s ią c z n y c h  rzesz  o b y w a te l i  
j a p o ń s k ic h ,  z a m ie s z k a ły c h  n a  te re n ie  
w alk .

P E K IN . W o js k a  p rz e c iw rzą d o w e  
o to czy ły  s z e re g  s ta c y j  k o le jow ych  w e 
w s c h o d n ie j  częśc i l in ji  w sch o d n io -  
c h iń sk ie j ,  n a  k tó ry c h  z n a jd u ją  s ię  ż o ł ­
n ie rze  j a p o ń s c y .  Z C ic ik a ru  w y s ła n o  
posiłk i .  K o n su lo w ie  p a ń s tw  ob cy ch  w 
C h a rb in ie  zw róc il i  s ię  do w ła d z  m a n ­
d ż u rsk ic h  z p ro śb ą  o w y d a n ie  z a rz ą ­
dzeń  p rzec iw k o  g r a s u ją c y m  ta m  b a n ­
dy tom .

L O N D Y N . W z m o c n ie n ie  g a rn iz o n u  
ja p o ń sk ie g o  w  N a n k in ie  sp o w o d o w a ło  
zao s trzen ie  s y tu a c j i  w  m ieśc ie .  P o d ­
n iecen ie  lu d n o ś c i  ch iń sk ie j  j e s t  tak  
w ie lk ie ,  iż w ładze  o b a w ia ją  s ię  p o g ro ­

m u . D o w ó d ca  e s k a d ry  ja p o ń sk ie j  pod  
P e k in e m  o g ło s i ł ,  iż p rzy  p ie rw s z y m  
a ta k u  n a  w o jsk a  ja p o ń s k ie  lu b  te ż  
o b y w a te l i  ja p o ń s k ic h  w y s iąd z ie  n a  
ląd  d e s a n t  w o jsk o w y .  —  J a p o ń s k ie  
sk le p y  i b a n k i  w  N a n k in ie  z n a jd u ją  
s ię  pod  dozo rem  m a ry n a rz y  i och roną  
k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h .

CZAN CZUN. J a p o ń s k i  w ic e m in is ­
te r  spr. zagr.  o św iad czy ł ,  że  s p ra w a  
e k s te ry to r ja ln o śc i  n o w eg o  p a ń s tw a  
m a n d ż u r s k ie g o  będz ie  n iezw ło czn ie  
po d n ies io n a .  W s tę p  do M andżurj i  b ę ­
dą  m ie li  j e d y n ie  ci, k tó rz y  u z n a ją  
n ieza leżn o ść  n o w e g o  p a ń s tw a .  O zna­
cza  to, że p o l i ty k a  „ o tw a r ty c h  d r z w i” 
s to s o w a n a  będzie  je d y n ie  w z g lę d e m  
o b y w a te l i  ia p o ń sk ic h .

S Z A N G H A J. Z okazji  w y z n a c z o n e ­
go  n a  18 bm . n a ro d o w e g o  ś w ię t a  ża­
łoby  z now odu  o b s a d z e n ia  M an d żu r j i  
p rzez  J a p o ń c z y k ó w ,  na  w s z y s tk ic h  
g m a c h a c h  p u b l ic z n y c h  w y w ie sz o n o  
f lag i ,  o k ry te  k re p ą .  P rz y w ó d c y  Kuo- 
m in ta n g u  n a  l ic z n y c h  z g ro m a d z e n ia c h  
w zy w a li  do w a lk i  z im p e r ia l i z m e m  
ja p o ń s k im .  O ddzia ły  ja p o ń s k ie  s ta ły  
w  o s trem  p o g o to w iu .  W  H a o k o u  d e ­
m o n s t r a n c i  po ran i l i  8 J a p o ń c z y k ó w .  
N a d to  rzu co n o  b o m b ę  do j a p o ń s k ie g o  
b u d y n k u  h a n d lo w e g o ,  p rzy czem  2 J a ­
pończycy  pon ieś l i  śm ie rć .

h  t r a g i c z n y m  z g o n i e  b o h a t e r s k i c h  
l o t n i k ó w .

P R A G A . U rz ę d o w a  k o m is ja  t e c h ­
n iczn a ,  w y z n a c z o n a  ce lem  z b a d a n ia  
p rzy czy n y  k a ta s t ro fy  sa m o lo tu  ś. p. 
por. Ż w irk i  i inż. W ig u ry  s tw ie rd z a  
w s w e m  sp ra w o z d a n iu ,  iż d o k ła d n a  
p rz y c z y n a  k a ta s t ro fy  n ie  m o ż e  b y ć  
u s ta lo n a .  K om is ja  p rzy p u szcza ,  że n a j ­
w a żn ie jszą  p rzy czy n ą  n ie szczęśc ia  b y ­
ło z ła m a n ie  s ię  p ra w e g o  sk rz y d ła  
w s k u te k  g w a ł to w n e g o  c iś n ie n ia  p o ­
w ie t rz a ,  k tó re  w tłoczy ło  s ię  w  s k rz y ­
dło. M ożna  ró w n ież  p rzy p u szczać ,  iż 
te c h n ic z n a  sp ra w n o ś ć  sa m o lo tu  zm n ie j ­
szy ła  s ię  p odczas  lo tu  ok rężnego .

PR A G A . A t ta c h e  w o jsk o w y  R zpli-  
te j  w P ra d z e ,  p p łk .  C z e rw iń sk i  w y r a ­
ził z ro z k a z u  M arsz .  P i ł s u d s k ie g o  m i ­
n is t ro w i  ob ro n y  na ro d o w e j  p o d z ię k o ­
w a n ie  a rm j i  po lsk ie j  za w y rażo n e  s e r ­
d eczn e  w sp ó łczu c ie  a rm ji  czeskosło -  
w ack ie j  w n ieszczęściu ,  jak ie  sp o tk a ło  
w o jsk o  p o lsk ie  z p o w o d u  śm ie rc i  ś. p. 
por. Ż w irk i  i inż. W ig u ry .

P o d o b n e  p o d z ięk o w an ie  z łoży ł rz ą ­
d o w i c z e s k o s ło w a c k ie m u  w im ie n iu  
rz ą d u  p o lsk ieg o  c h a rg e  d 'a f f a i r e s  
Rzplite j  w P rad ze ,  r a d c a  K oppens .

L O N D Y N . N a jp o c z y tn ie jsz y  a n g ie l ­
sk i ty g o d n ik ,  p o św ię c o n y  s p ra w o m  
aw jac j i  „ A e ro p la n e ” zam ieszcza  o b ­
sz e rn y  nek ro lo g ,  p o św ięco n y  ś. p. 
Ż w irce  i W ig u rz e ,  pod a jąc  tak że  ich  
podob izny .

T y g o d n ik  a n g ie l s k i  k o ń czy  sw oje  
w s p o m n ie n ie  n a s tę p u ją c e m i  s ło w am i:

„W sp ó łc z u c ie  w s z y s tk ic h  s p o r to w ­
ców lo tn ik ó w  ś le m y  n a s z y m  d o b ry m  
p rzy jac io ło m  w  P o lsce  z p o w o d u  
s t r a ty  d w u  ta k  z a s łu żo n y ch  w a w ja ­
cji po lsk ie j  dz ia łaczy . W s z ę d z ie ,  g d z ie  
p rzybyw ali ,  w całej E u ro p ie  ci dw a j 
k o led zy  z y sk iw a l i  sob ie  n a jw y ż sz e  
u z n a n ie .

B yli  oni d o b ry m i s p o r t s m e n a m i ,  
ś w ie tn y m i  lo tn ik a m i ,  w a r to ś c io w y m i
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techn ikam i i m iłym i tow arzyszam i. 
Tacy ludzie  są praw dziw ą s t ra tą  d la  
m iędzynarodow ej aw jacji” .

Słynny  lotnik t lde t  z ag iną ł .
BERLIN. Panuje tu  wielki n iepo­

kój o losy s łynnego lo tn ika  n iem iec­
kiego Udeta, k tóry  zaginął w G ren­
landii.

Na wieść o ka tas tro f ie  sam olotu  
„L a ta jąca  R odzina” U de t w ystar tow ał 
przed k ilku  dniam i w Grenlandji,  gdzie 
baw ił z ekspedycją  film ow ą na poszu­
k iw an iu  H utch insona  i jego rodziny. 
Od tej chwili wszelki ślad po Udecie 
zaginął.
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Dziś i dni następnych — -  —  NAJWIĘKSZA SENSACJA ŚWIATA!
1-y wielki film z cyklu T a je m n ic e  p o u f n e g o  w y w iad u  p t.

TA iy  V  } \ C Y C Wielki dramat kryminalny 
■ 1  C l \  I  ■  W  w 2 ch serjach i 14 ak

tach. Całość w jednym programie — —  — -  W rolach głównych:
E d n a  M urphy, K e n n e th  H arlan , G e r t ru d a  A s t o r  i inni

NAD PROGRAM TYGODNIK DŹWIĘKOWY PARAMQUNTU
Przegląd  w ydarzeń  na całym św ięc ie  z objaśnieniami w  języku polskim.

K R O N I K A
KALENDARZYK

W torek 20 września. Eustacbjusza M. 
Wachóo słone*: o g. 5.19 Z.aci>6«i 17.41

N o cn e  d yżu ry  a p te k .
W  nocy z poniedziałku na wtorek: I 

Aleja, Wieluńska.
W  nocy z wtorku na środę: III Aleja. 

Narutowicza.

Przec iw n ik  Kusocinskiego —  Pilpola 
z ag in ą ł .

F ranc ja  myśl i  o wys tąp ien iu  
z Ligi t l a rodów.

PARYŻ, Ostatnie zarządzenia rzą­
du Rzeszy, stanowiące jaw ne narusze­
nie postanowień Traktatu  Wersalskie­
go, wywołały niesłychane oburzenie 
we Francji.

Sfery polityczne wywierają nacisk 
na Herriota, by wystąpił zdecydowa­
nie wobec państw aljanckich oraz Ligi 
Narodów i zmusił je do reakcji za 
jawne Dogwałcenie umów pokojowych 
przez Niemcy. Jeżeli mocarstwa aljan- 
ckje i Liga Narodów nie zdobędą się 
na energiczne wystąpienie przeciw 
Niemcom, Francja winna oświadczyć, 
że występuje z Ligi Narodów.

W ARSZAW A. Zapow iedziany s e n ­
sacyjny  pojedynek P ilpo la  — Kuso- 
c iń sk i  n ie  doszedł do s k u tk u  z pow o­
du nieprzybycia F inlandczyka .

Mimo, że o rganizatorzy  otrzym ali 
w p ią tek  depeszę  od F ińsk iego  Związ­
ku, iż P ilpola opuścił  Helsingfors w 
środę, u d a jąc  się przez Tallin  do W a r­
szaw y — do chwili zawodów Pilpoli 
w W arszaw ie  nie było.

B ieg 3,000 m etrów  w ygra ł — jak  
było do p rzew idzen ia  — K usocińsk i 
przed 2t Żakiem  (200 m tr. w y ró w n a­
nia), 3 )E n-helem  (250 m tr.) i 4) Wey- 
m aae m  (200 mtr.).

Czas zwycięzcy 8 :40  8.

nie obrońcy Henri Geraud, czy w ie ­
rzy że Gorgułow był w arja tem :

— Je s tem  tego na jpew nie jszy  — 
odpowiedział.

Z różnych stron
w kilku  w ie rszach .

Jak zginał Gorgułow.
U  obl iczu bank ru c tw a .

W arszaw skie  s tow arzyszenia przed 
staw icie li  handlow ych d y sku tow ały  o- 
becnie nad ak tu a ln em  zagadnieniem : 
ja k  zabezpieczyć in teresy  wierzycieli? 
D om inu ą dw a krańcow e poglądy co 
do konieczności zm iany  obecnie obo­
w iązu jących  przepisów: Jeden ,  w y p o ­
w iada jący  s.ę za u trzy m an iem  in s ty ­
tucji nadzoru  sądowego, z zastrzeże­
n iem  zw iększenia rygoru  przy u d z ie ­
lan iu  nadzoru  sądow ego  i skrócenia  
te rm inów  w ykonaw czych , oraz d rug i 
dom agający  się is tn ien ia  dw u o d ręb ­
nych  rozporządzeń:

1) o nadzorze sądow ym  wyłącznie 
dla celów sanacji p rzedsiębiorstwa z 
te rm in em  do 12 m iesięcy  a s tosow a­
nego do przedsięb iors tw  p rzem ysło ­
wych, 2) o sp ec ja 'n em  postępow aniu  
uk ład o w em  bez uprzedniego  nadzoru .

Dziś i codziennie.  
Najpotężniejszy, najpiękniejszy m e lo ­

dyjny polski d źw ięk ow iec  p. t.

P U S Z C Z A
Obsada g łó w n y ch  ról: Nina Grudziń­
ska , ina Benita, Andrzej Kazewicz, 

Jerzy Marr i inni.
SZCZEGÓŁY w  AFISZACH.

N a cm en ta rzu  w Buvry pud m u- 
rern zna jduje  się w spólny grób  28 
skazańców , k tó rym  g ilo tyna  odcięła 
głowy od tułowia.

Nr. 28 to — Gorgułow.
W ychudzone konie przewiozły go, 

zw iązanego  powrozami, na miejsce 
ksźni.  Ja ti  zwierzę na rzeź. W yglądał 
s trasznie : rozczochrane włosy, wzrok 
błędny, z pod koszuli w y łan ia  się po­
tężna pierś. Był siłaczem. T ow arzy­
szyli m u  w tej os tatn iej podróży o- 
brońca i pop.

S kazan iec  m ów ił bez przerw y i 
bez związku po rosy jsku  i po f r a n ­
cusku , szarpiąc wściekle węzły. Wlo­
k ą  go przed g ilo tynę .

— Przebaczam wszystkim! Niech 
żyje Rosja! — usiłuje krzyknąć, lecz 
silne pchnięcie rzuca go na ruszto­
wanie.

— Moja ojczyzna... u s i łu je  m ów ić  
Gorgułow i nie kończy,

Zaduży jest i ciało jego nie m ie ś ­
ci się na  rusz tow aniu . P a k u ją  g łow ę 
w straszny  otwór. Pom ocnicy  k a ta  
c iągną go za uszy, k a t  Deibler, u b ra ­
ny  w eleganck i szary g a rn itu r ,  chw y- 
ta  go za włosy, d ru g ą  ręką  puszcza­
jąc  w ruch  m echanizm . Nóż działa 
sp raw nie  i w 3 sek u n d ach  p rzecina 
szy ję— głow a spada  do kosza.

E gzekuc ja  skończona.
Jed e n  z dziennikarzy  zadał p y ta ­

—  W  L ondynie  zm arł  w wieku lat 
75 znany  lekarz i w yb itny  badacz bak- 
teryj malarji,  s ir  Ronald Ross. W  1902 
roku  zdobył on nagrodę Nobla w dzie­
dzinie m edycyny.

— M inisterswo K om unikacji u d z ie ­
liło polskim  h u to m  szk lanym  zam ó­
w ień  na sum ę 10 milj. zł.

— Na konferencji  74 w ybitnych  
poli tyków  szkock ich  uchw alono  rezo­
lucję, dom agającą  się u tw orzenia  sp e ­
cjalnego par lam en tu  szkockiego.

— Kapipan angielsk i Ouwins u s ta ­
nowił nowy rekord  w ysokości sam o ­
lotem , osiągając wysokość 15 tysięcy 
m etrów , czyli g ran icę  stratosfery.

— W  A lbanii skazano 7 sp isk o w ­
ców na śm ierć, 15 na dożyw otnie w ię ­
zienie, 13 po 15 lat więzienia, zaś 15 
osób uniew inniono .

— W w arszaw sk im  sądzie a p e la ­
cy jnym  rozpoczęła się rozpraw a p rze ­
ciwko Zachariaszowi D rożyńsk iem u, 
zabójcy tancerk i „A n an asu ” , Igi Kor­
czyńskiej. Sąd okręgowy skaza ł  zabój 
cę na 8 la t  wiezienia.

— Proces Ju l jan a  B lachow skiego , 
zabóicy dyrektora  zakładów  żyrardow ­
skich, K ochlera odbędzie się 24.X.

— S ta tek  polskiej m ary n a rk i  wo­
jennej „W il ja” przybył do portu  no r­
w eskiego S tav an g er  z oddziałem  szko­
ły podchorążych.

— P ar lam en t  a rg en ty ń sk i  przyjął 
us taw ę , przyznającą  kobietom  prawo 
wyborcze.

— W Mencia pod Cordobą (Hisz- 
panja) podpalono kościół i klasztor, 
będące bezcennem i zab y tk am i a rch i ­
tek tu ry .  S tra ty  w ynoszą 4 milj pesetów.

—  Potw ierdzają  się pogłoski o w y­
k ryc iu  w sk u tek  zdrady jednego  ze 
sp iskow ców  sprzysiężenia przeciw  S ta ­
linowi, k tóry  m iał być zam ordow any .

— W  S tra sb u rg u  aresztow ano szp ie ­
ga  niem ieckiego, F ranciszka Lutza, 
k tóry  prowadził obserw ację  lo tn isk  
francuskich .

N a b o ż e ń s tw o  ż a ł o b n e  za 
p o r .  ŹwłrKA i inż. W ig u rę .  W
ub. soootę w Synagodze Miejskiej 
przy ul. Nadrzecznej odbyło się u ro ­
czyste nabożeństw o żałobne za boha­
te rsk ich  lo tn ików  ś. p. por. Żwirkę i 
inż. Wigurę.

Modlitwę za um arłych  w obecnoś­
ci licznych przedstawicieli  m ie jscow e­
go społeczeństw a żydow skiego odśp ie­
wał nadkan to r  Badasz, zaś m odlitw ę 
odmówił podrabin Prokosz. N abożeń­
stwo miało ch a rak te r  n iezw ykle pod­
niosły i u roczysty .

D o b re  w ie ic i  z f ro n tu  p racy .
S y tu am a na froncie pracy w prze- 

m yś ie  częstochowskim  poprawia się, 
Oto zw ias tuny  tej poprawy:

„Bernhard", kopalnia  rudy  żelaznej 
(własność częstochowskiego tow arzy­
s tw a  górniczego), za trudn ia jąca  obec­
nie 450 robotników, przew iduje dalsze 
zapotrzebow anie rąk  pracy.

„Franciszek", kopalnia rudy, w ła ­
sność m odrze iow sk irh  zakładów g ó r­
niczo hu tn iczych  przyjmie do pracy 
now ych 100 robotników, niezależnie 
od osta tn io  przy ję tych  140 robo tn i­
ków.

„Raków", dzięki o trzym aniu  znacz­
nych  zam ów ień u trzym a pełnię pracy 
w s ta low ni i walcowni przez dw a mie 
siące.

„B a rb a ra " ,  hu ta  szk lana przyjęła 
osta tn io  n o  robotników.

Pozatem  i w drobniejszych często ­
chow skich  zakładach  przem ysłow ych 
panuje  a tm osfera  ożywienia.

U ru c h o m ie n ie  d y s ty la rn i .  Na
teren ach  nad leśn ic tw a Zagórze u ru ­
chom iona zostanie w najbliższych ty ­
godniach  państw ow a dysty larn ia  ży ­
wicy. P rodukcja  nowej" dysty larn i o- 
be jm ie  przetw ory  te rpen tynow e i ka- 
lafonję.

R o z b u d o w a  b a r a k ó w  n a  
S f ra d o m lu .  W arszaw a p o s i a d a  
„ C y rk ”, schronisko najbiedniejszej lu ­
dnośc i bezdomnej — C zęstochow a m a 
baraki na  S tradom iu, Gnieździ się w 
tych  barakach k i lkase t  rodzin rzeczy­
w is ty ch  biedaków. Dziś baraki są już 
zaciasne a nędza w zras ta  — należało­
by pom yśleć, jeżeli nie o budowie no ­
w ych, to chociaż o rozbudow ie is tn ie ­
jących . Baraki, budow ane przez oku- 
pantów , przetrw ały  20 lat i ciągle 
jeszcze są  użyteczne. Ten w zgląd po.

KSAWERY DE MONTEPIN. 135

Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

—  Czyż w olałabyś strac ić  miljony? 
Zgodziłabyś się m oja m a tk o  na n ie ­
dosta tek , nędzę? Będzie to bowiem 
nędza z im na i czarna, k iedy  z jem y te 
k i lka  ty s ięcy  franków  pożyczonych na 
twój dom w Bry!! A t rw ać  one n ie ­
długo  będą! Czy jes teś  kob ie tą  zdolną 
odm aw iać sobie wszystkiego, żyć w 
c iąg łem  upokorzeniu .

—  W iesz dobrze, że nie.
— A za tem  postępuj bez drżenia  

drogą, k tó rą  ja  iść będę bez obawy! 
Kto chce dojść do celu, m usi użyć 
środków  do niego wiodących!... Bez 
skrupułów , te już wyszły  z mody!

— L scz niebezpieczeństwo.
—  Zażegnać je  m ożna ostrożnością 

i rozsądkiem , a m y  będziem y rozsądni. 
Dzia łać będziemy zwolna, z n ieskoń- 
czonem i ostrożnościami. N akoniec u- 
rządzim y wszystko  w tak i sposób, a- 
żeby niepodobna było, absolu tn ie  n ie ­
podobna, aby jak ieko lw iek  p o d e j rz e ­
n ie  n as  dotknęło. Cóż, uspokoiłaś się, 
m oja m atko?

P an i  de G arennes poruszyła g łow ą 
przecząco.

Filip  z niecierpliw ością w zruszył 
ram ionam i.

Baronow a odrzekła.

— Dziwi cię i g n iew a  mój upór, 
że nie daję się przekonać?

— To praw da.
— Oto p rzyczyna tego uporu. Nie 

m ogę przekonać sam a  siebie, ażeby 
to, co ty  uw ażasz  za konieczne, m ia ­
łoby być n ieun ikn ionem , a naw et po- 
ży tecznem .

—  J a k im  sposobem?
— Po co u su w ać  Gabrjelę, której 

tożsam ość n ig d y  uznaną być nie 
może?

— Nigdy uznaną!... zawołał m łody 
baron. — Jak że  błądzisz, moja m atko! 
W e d łu g  wszelkiego praw dopodobień­
s tw a  nie u p ły n ą  trzy m iesiące, k iedy 
dok tór Gilbert, ta zagadkow a osobi­
stość, m iesza jąca  się w  nasze in tere- 
sa  fam ilijne, odnajdzie Honoratę  Lefe- 
bvre, przewróci bowiem cały ś w ia t  do 
góry  nogam i, aby ją  wyszukać...  Ho­
nora ta  pośle go prosto do V endam ów, 
V endam ow ie  ze sw ej s trony  w y g a d a ­
ją ,  co wiedzą i doktór, m ając  w rę k u  
kon iec  nitk i,  z ła tw ością  dojdzie do 
kłęba, to jest do Gabrjeli. — Z d ru ­
giej strony, jeżeli p rzew idyw ania  te 
się nie ziszczą, jeżeli Honorata  Lefe- 
bvre, u m arła  lub zniknęła, nie będzie 
dziedziczki, to prawda, ale m y nic na 
te m  nie w ygram y.. .  N astąpi ogłoszenie 
o n ieobecności Gabrjeli i spadek  obło­
żony zostanie sekw estrem ...

— A zatem  ja k  widzisz, m oja m a t ­
ko, tak , czy nie, oczekuje nas  zawsze 
nędza jeżeli będziem y ty le  słabi, aby 
nie rozpocząć energicznego działania..

Po k ilku  chw ilach n am y słu  pani 
de G arennes w yszeptała:

— Tak, widzę, że m asz słuszność., 
ustępuję...

— Wybornie!!
— Jak iem iż  środkam i zamierzasz 

dojść do celu?
Filip przyłożył sw e us ta  do ucha  

pani de Garennes i rzekł bardzo ci­
chym  szeptem :

— Za pom ocą trucizny...
Baronow a zadrżała  znowu i zbladła

jeszcze bardziej...
— T rucizna pozostaw ia ślady... 

w yjąknęła.
— Bynajm niej, jeśli je s t  rozumnie 

w y b ran ą  i k iedy się ją  zadaje secu n ­
dum  artem... Otóż za k i lka  dni mieć 
będę flaszkę belladony, której znam 
sposób użycia... Po śmierci, p rzypusz­
czając, że autopsja  będzie m iała m iej­
sce, nie znajdą najdrobnie jszego a to ­
m u  zadanej substancji.

— Ale ta  subs tanc ja  wyw ołu je  
chorobę?

— Koniecznie...
— A więc k iedy  Gabrjela zachoru­

je, będzie zm uszona w ezw ać lekarza, 
a to będzie s traszn ie  niebezpiecznem.

— T ak  jes t ,  dla tego też w łaśn ie  
nie tu taj będziesz zadaw ać Gabrjeli 
za tru ty  napój...

— Ja! Tyś sądził,  że ja to  robić 
będę?

— Ależ n iem a najm niejszej w ą tp li­
wości, k tóżby więc, jeżeli nie ty, m a t ­
ko! Czyż ja  m ógłbym  pie lęgnow ać

tw oją  pannę do tow arzystw a? No, no- 
tylko bez w ahania , bez słabości!.., 
W szak  m u s im y  m ieć  miljony mego 
nieboszczyka wuja... Czy zrzekasz się 
ich?

Pan i de G arennes dała  g łow ą znak 
przeczący.

— A więc do dzieła! — m ów ił d a ­
lej Filip. — D ecydujesz  się działać?

— Uczynię wszystko, co m i k a ­
żesz...

— A więc, za k i lka  dni objawisz, 
m a tk o ,  życzenie opuszczenia Paryża i 
przepędzenia jes ien i w Bry-sur-Marne. 
Nic natura ln ie jszego , jak podobne ży­
czenie, i przygotujesz w szystko , aby 
je  spełnić  bez zwłoki. P rzyjechaw szy  
na  w ieś, um ieścisz  Gabrjelę w paw i­
lonie, połączonym z dom em  oszklonym 
korytarzem ...  P ierw szego zaraz dn ia  
wiejesz w napój tej zawadzającej nam  
osoby dwia krople belladony. Naza­
ju trz  i trzeciego dnia toż samo, nie 
zm ieniając  dozy. Trzeciego dnia Ga­
brjela położy się  do łóżka... Od tej 
chwili co czterdzieści o s iem  godzin 
zw iększać należy dozę o jedną  kroplę. 
Po up ływ ie  m iesiąca tw oja lek torka 
zgaśn ie  spokojn ie i najsp ry tn ie jszy  le ­
karz nie zdoła znaleźć ś ladu  trucizny, 
k tó ra  ją zabije... Widzisz więc, moja 
m atko , że zadanie twoje będzie ł a ­
twe.

_— To dobrze... Od dziś za trzy dni 
w yjeżdżam . W  tej chwiii zaczynam  
p akow ać  rzeczy i zawiadom ię Gabrjelę.

C. d. n.
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winien zadecydow ać o ak tualnośc i tej 
inicjatywy.

Miejski k om ite t  rozbudowy m ias ta  
rozporządza su m ą  40 tysięcy zł., po 
zosta łą  z ogólnego k o n tyngen tu  przy- 
znanego m ias tu  przez B ank  Gospodar­
s tw a  Krajowego na cele budow nic tw a 
drewnianego. W im ieniu  licznych rzesz 
bezrobotnych i bezdomnych, żyjących 
w  ohydnych w aru n k ach  hyg jen ićznych  
ape lu jem y do władz m iejskich, by w 
dysponow aniu  tą  su m ą uw zględn iły  
konieczność rozbudow y baraków miej 
sk ich  na S tradom iu .

Przejazd Pana Prezydenta 
Rzplltej. Wczoraj o godz. 8.12  w ie ­
czorem przejeżdżał przez Częstochowę 
P an  P rezyden t Rzplitej prof. Mościcki 
w  drodze powrotnej do W arszaw y po 
uroczystościach w Rzeszowie.

Pan P rezyden t  odbył podróż pow ­
ro tną  w tow arzystw ie  pani Marszałko- 
wej P iłsudskiej i jej córeczek.

Na dw orcu obecni byli p rzedstaw i­
ciele w ładz pow iatow ych i m ieiskich .

Ładowanie i start samolo* 
tów w Częstochowie.

Wczoraj odbył się przelot samolo- 
lotów, biorących udział w  locie P o łu d ­
niowo-Zachodniej Polski.

Na lo tnisko w Kucelin ie  przybył 
pierw szy pilot C hałupn ik  z aeroklubu  
Kraków na samolocie L. Z. L. 5 o 
godz. 12.23, zaś o godz. 12 30 odle­
ciał do Krakowa. D rugi przybył pilot 
Sa t te l  z aeroklubu  śląsk iego  na  sam o ­
locie Moth o godz. 12.30, a odleciał 
o godz. 12 35. O godz. 12,36 przyleciał 
sam olo t  aeroklubu  Kraków, Sido 2, z 
p ilo tem  Sido, k tó ry  odleciał do K ra­
to w a  o godz. 12 45; o godz 12,37 przy­
leciał sam olot aeroklubu k rak o w sk ie ­
go R. W . D. 4 z pilo tem  Krokiem, 
odleciał zaś o 12.43; o godz. 13 08 
przyleciał na samolocie R. W. D 2 
pilot Sapora z aeroklubu  śląskiego, 
odlot nas tąp ił  13.10; szósty nadleciał 
pilot Fab loń  z ae rok lubu  ś ląsk iego  na 
aparacie  P. Z. L. 5 o godz. 13.11 i 
odleciał o 13 35; pilot Kołaczkowski z 
aeroplubu Lublin przyleciał na  sam o­
locie L. K. L. 2 o godz. 13.24, sdle- 
ciał 13.30.

Na lo tn isku  zgromadzili się p rzed­
staw icie le  władz państw ow ych  z p. 
s ta rostą  Kiihnem na czele, przedsta­
w iciele  wojskow ości, dyr. Matula, s ę ­
dzia ra idow y inż. W iedeński ze Ś lą s ­
k a  i t łu m y  publiczności.

Śląsk zdobył pierwszą na­
grodą lotniczą. Pierwsze miejsce 
zajął SatteJ, aeroklub śląski, 714,5 pkt.
2 ) pil. Krok, aeroklub k rakow ski 663.4,
3) Sapora, aeroklub  śląski,  632.5, 4) 
Chałupnik , aeroklub Kraków, 623.5, 
5) Sido, aeroklub Kraków, 612 4, 6) 
Fabloń, aeroklub ś ląski,  583.4, 7) K o­
łaczkowski, aeroklub  Lublin. 528. 
P ierw szą nagrodę przechodnią im. por. 
S w irk i  zdobył aeroklub śląski.

Święto pułkowe 7 pa.i.
7 p.8.1. m a za sobą p iękną kar tę  

w  historji walk z najeźdźcą w schod­
n im . W  kilkudziesięciu  bitwach z bol­
szewikam i pułk daw ał dowody m ę s ­
tw a i wytrwałości oficerów i żołnie­
rzy, którzy dzielnie bronili Ojczyzny, 
zadając nieprzyjacielowi ciężkie straty . 
N ajw iększe sw e zw ycięstwo odniósł 
p u łk  nad  bolszew ikam i pod Kowlem, 
okryw ając  chw ałą  im ię żołnierza pol­
skiego.

Ten dzień zw ycięstw a w ybrano 
w łaśn ie  na  doroczne święto pułkowe. 
Wczoraj było ono, jak zw ykle  u roczyś­
c ie  obchodzone.

Ze względów techn icznych  spra­
w ozdanie z wczorajszej uroczystości 
ukaże się dopiero ju tro .

Odwołany raut. Na w ieść  o 
trag icznej śmierci ś. p. Jan in y  Kah- 
lów ny i ś. p. ppor. Z ygm unta  W rze­
sińskiego, k tóry  należał do korpusu 
oficerskiego 7. p. a. 1. odw ołany zos­
tał raut, zapow iedziany na  wczoraj w 
godzinach wieczorowych w salonach 
Kasyna, z okazji św ię ta  pu łkow ego

„ SPROSTOWANIE.P rz e ta rg  na  do s ta w ę  j a r z y n  tw a rd y c h  
i mąki dla G arn izonu  C z es to ch o w a  o d b ę ­
dzie  się dn ia  5. X. 32 r. o godz.  10-ej w  
K w a te rm is t r z o s tw ie  27 p.p.

P rz e ta rg  n a  do s ta w ę  m ięsa  i t łu szczó w  
od b ęd z ie  się  dnia 6. X. 32 r. o godz. 10-ej
w  K w a te rm is t r z o s tw ie  27 p.p.

W aru n k i  p rze ta rgu  jak w ogłoszeniach 
z  dnia 14, 15 i 16. IX. 1932 r.

Przew odniczący  Komisji G.K.M.
C—) S e k a r a ,  ppułk.

f = =  Dźwiękowe „GRANO-KINO'
Od poniedziałku 19 września  1932 r. i dni następnych — W esoła , beztroska, 
szampańska, francuska kom edja dźwiękowa z najpięknie jszą  kobietą Francji 
Jo a n n ę  B o ite l, świetnym (*. Ri- f  A  mm m t m n m
chard-W ilm  i Lucien B arou x  pt. Iw V « i. A L U

NAD PRÓG <AM: N o w e  p ię k n e  d o d a tk i d ź w ię k o w e .

Ponura tragedia skosiła
dwa młode życia ludzkie.

P onury  d ram a t,  k tórego  widownią 
stało się spokojne ognisko domowe 
znanego i cenionego w naszem  m ie ­
ście lekarza dra. W ładysław a Kabla, 
w yw ołała  w strząsające  wrażenie wśród 
społeczeństw a częstochowskiego, po­
grążając w ogrom  nieutalonego bó!u 
i żałoby serca  rodziców młodego, pe ł­
nego życia i nadzieji dziecięcia — 19 
letniej Jan in y ,  oraz rodziny pporucz- 
n ika 7 p.a.l. W rzesińskiego Zygm unta.

W czoraj, w niedzielę o godzinie 
5 i pół po południu m ieszkańcy  dom u 
przy ulicy  Dąbrowskiego Nr. 9 zaalar­
m ow ani zostali k rzykiem  rozpaczy i 
przerażenia wydoby wającym  się z raiesz 
kan ia  zajm owanego przez doktorostwo 
Kahlostwo. Sąsieazi pobiegli na ra tu ­
nek  i tam  ogrom d ram atu  zmroził 
k rew  w żyłach obecnych.

W  gabinec ie  lekarza, drzwi do
którego  m usiano  w yłam ać, w posoce 
k rw i leżały zwłoki Jan in y  Kahlownej, 
obok, z kurczow o zaciśniętym  w dło­
n i rew olw erem , k rw aw iące  zwłoki
ppodporucznika Z ygm unta  W rzesiń­
skiego.

Przebieg  d ram a tu  był następujący:
O godz. 2 i pół popołudniu o d w ie ­

dził m ieszkan ie  doktorostw a ppor.
W rzesiński, będący  częstym  gościem 
ich domu. Doktorostwo byli n ieobec­
ni: dr. Kahl przebyw ał w Katowicach 
na zjeździe pow stańców , pani K ablo­
wa bawiła na  mieście. W  dom u po­
zostały  ty lko  obie córeczki dok torost­

wa. S.p. ppor. W rzesiński przebywał 
w tow arzystw ie  młodej 19 letniej J a ­
niny, uczenicy 7 k lasy  g im nazjum  
„N auka i P ra c a ” w gabinecie  lekarza.
0  godz. 5 i pół po południu  starsza 
siostra usłyszała nagle dwa, szybko 
po s )b'o następu jące , strzały. Pobiegła 
do gab ine tu  — drzwi były zam knię te  
od w ew nątrz  Rozległ się przerażający 
jej krzyk rozpaczy. Drzwi wyważono: 
J an in a  żyła parę tylko sekund, w y­
szepta ła  jeno: „Daicie mi w ody” i 
skonała. Skon ppor. W rzesińskiego, 
k tóry kulę rewolw erow ą skierow ał 
sobie w skroń, nastąpił na tychm ias t .

Przybyły  bez włócznie lekarz kpt. 
27 op. dr. W olberg  i lekarz pogotowia 
N. Sobol stwierdzili śm ierć  obu ofiar 
d ram atu . W parę m in u t  potem  p rzy­
byli przedstawiciele władz śledczych
1 żandarm erii wojskowej. Zwłoki ś. p. 
ppor. W rzesińskiego przewieziono do 
kostn icy  szpitala  miejskiego.

Tragedję przy ulicy D ąbrow skiego 
pogłębia i ta  okoliczność, że t rag icz ­
nie zmarła śp. J a n in a  odznaczała się 
w y b i tn ą  urodą, wesołem usposobie­
n iem  i w ysokiem i w aloram i serca i 
um ysłu .  Ostatnie godziny przed zgo­
nem  spędziła pogodnie, sw aw oląc ze 
s iostrą  sw ą i śp. ppor. W rzesińsk im

Na n ieszczęsnych rodziców po 
powrocie do dom u spadł druzgoczący 
grom , k tórego  nieoszczędziło im 
życie.

jak o  w roczn icę  zw ycięstw a pod Kow­
lem.

t W obliczu m ajestatu śmierci.
Opinja częstochowska z na jw yższem  

oburzen iem  przyję ła  ukazan ie  się na 
m ieśc ie  dodatku  nadzw yczajnego sos­
now ieckiego  „Ilustrow anego Expresu 
Częstochow skiego” z opisem krw aw ej 
tragedji,  k tóra  pokryła  k irem  żałoby 
rodzinę doktorostw a Kahlów i ś. p. 
ppor. W rzesińskiego.

T rudno znaleźć wyraz określający 
ten , bardziej niż n ieetyczny , wyczyn 
dochodowy redaktorów  „Expresu."  Żą­
dza zarobków zabiła  w nich chyba 
sum ien ie  i uczciwość, ju ż  nie d z ien ­
n ikarską ,  ale ludzką, k tó ra  każe u- 
szanow ać cudzy ból.

W obliczu m ajes ta tu  tragedji 
■wstrzymujemy się od dalszych ko­
m entarzy . Uczciwa opinja publiczna 
naszego m ias ta  w ypow iedziała  się so- 
, f!ar.n ie> odrzucając ze w s trę tem  k rz y ­
kliw ie  rek lam ow any  dodatek  „ E x ­
p re su ” .

Wybory Zarządu Związku 
Legionistów w Częstochowie.
W ub. niedzielę w lokalu w łasnym  
Przy Alei Kościuszki 10 odbyło się 
W a ln e  Zebranie Częstochow skiego 
Oddziału Związku LegjoDistów. W  z e ­
bran iu  po raz pierwszy bra ła  udział 
liczna g rupa  oficerów służby czynnej 
b - leg jonistów  z gen. M. D ąbkow sk im  
na czele m iedzy  in. byli obecni p.p.: 
PUłk. M yszkowski i pp łk  Sękara, maj. 
" j ng, kpt. S tudenck i i inni, władze 
O kręgu Zw iązku reprezentow ał pprok. 
ar. Rzadkiewicz z Sosnowca. Zebraniu 
przewodniczył m ajor dypl. Ring, pro- 
toku ł  prowadził p. Stocki.

Spraw ozdanie z działalności u s tę -  
pu jącego  zarządu przedstaw i! p. dyr. 
K obyłecki, poczem kolejno z poszcze­
g ó lnych  działów spraw ozdania  dali 
P- p.: sekr. Nanys, skarbn ik  Tajster. 
Spraw ozdanie z komisji rewizyjnej od- 
czy ta ł p. Lubowicki. Na w niosek  
przew odniczącego zebrani jednogłośnie 
udzielili  abso lu to rjuw  us tęp u jącem u  
zarządowi.

P rzed  p rzys tąp ien iem  do w yboru  
nowego zarządu p iękne przem ówienie 
wygłosił p. gen. D ąbkow ski wzyw a­
ją c  legjonistów  do rzetelnej i owocnej 
pracy dla dobra Związku i P ań s tw a

m yśl zasad K om endanta  Józefa 
P iłsudsk iego .  N astępnie  zabrał głos 
delegat okręgu, pprok. Rzadkiewicz,

k tóry  podkreślił, że jest specjalnie za­
dowolony, iż przypadło m u uczestn i­
czyć w w alnem  zebraniu oddziału, 
k tó ry  uw ażany je s t  za najlepszy w 
ca łym  okręgu.

Z kolei przystąpiono do wyboru 
now ego  zarządu, najp ierw  prezesa, a 
po tem  pozosta łego  zarządu. W  ta jnem  
głosow aniu  (kartkam i) p rezesem  o- 
brany  został p. dyr. Kobyłecki.

Do zarządu weszli pp.: kpt.  Lelito, 
Nanys, Tajster, Feliks  W ata ła ,  Lubo- 
wiecki. Prządka. Do komisji rewizyjnej 
— pp.: W ład. W ata ła ,  Łęgosz i No- 
w ick '.  zaś do sądu  koleżeńskiego pp.: 
dyr. Zbierski, Swięcki i Poznański.

N ow ow ybranem u zarządowi na ręce 
prezesa, dyr. Kobyłeckiego złożył ży- 
czenia w im ien iu  oficerów służby 
czynnej płk. M yszkowski, wygłaszając  
również gorące przemówienie. W tym  
m om encie  major R ing  oddał p rzew od­
nictwo dyr. Kobyłeckiem u, k tó ry  po­
nownie przemówił, w skazując  w p ięk­
nych słow ach na  program, cele i za ­
mierzenia, jak iem i nowy zarząd w 
pracy  swej k ierow ać się będzie.

O dśpiew aniem  „Pierw szej B ryga­
d y ” i uchw alen iem  w ysłania  depesz 
hołdowniczych do P an a  Prezyden ta  
Rzplitej, M arszałka P iłsudsk iego  i płk. 
S ław ka zebranie ;zostało zakończone.

Ze Związku Prac. Kasy Ch. 
W Częstochowie. W sobotę 17 bm. 
w  sali obrad Kasy Chorych w Często­
chowie odbyło się zebranie ogólne 
Zw. Prac. K, Ch. w Częstochowie z 
udziałem  delegatów  z Radom ska 
W łoszczowy i W ielunia. Zebranie p rzy ­
jęło do w iadom ości pro tokuł kom isji  
rewizyjnej i udzieliło abso lu torjum  
poprzedniem u zarządowi. Nadto  do k o ­
nano wyborów uzupe łn ia jących  do 
Zarządu, do k tórego zostali obecnie do- 
datkow o wybrani pp. Bolesław W a l­
czak i Józef Sztymela.

Konsternacja w Częstochow* 
sklm przemyśle celuloidowym.
W ostatn ich  dniach w ładze centralne 
podniosły n iespodzianie cło na celu- 
lojd, sprow adzany z zagranicy. W y ją­
tek  s tanow i surowiec sp row adzany z 
Austrji, przy wwozie k tórego  obow ią­
zują  n ad a l  daw ne opłaty  celne.

Podw yższenie cła m otyw ow ane jes t  
tem , że fabryki celulojdu w A ustrji  
są  pow ażnym i odbiorcami polskich 
przetw orów  dla fabrykacji celulojdu 
niezbędnych. Sprzedaż tych  a r ty k u ­

łów odbyw a się za pośrednic tw em  
rządowej in s ty tuc ji .(?)

Podwyżka ceł wywołała zrozumiałą 
konsternację  w częstochow skich sfe­
rach  przem ysłu  ceiulojdowego, jak k o l­
w iek  przem ysłow cy ci sami uznają za 
racjonalne posunięcie rządu, m ające  
na  celu spo tęgow anie  hand lu  w ym ien­
nego z zagranicą.

Wielka afera wekslowa w 
Częstochowie. Na dziesią tk i tys ię ­
cy złotych puszczono w obieg w eksli  
z f kcy jnem i żyram i h u ty  Raków i 
M odrzejowskich Zakładów. Szczegóły 
w num erze ju trze jszym .

Nieszczęśliwy wypadek. W
sobotę o godz. 17 w podwórzu dom u 
p. A dam a Hajdasa na Kucelinie, w 
czasie ładow ania żelaznych form na 
wóz, syn p. H a jdasa  18-letni Józef, ze 
sk ak u jąc  z wozu, przez n ieostrożność 
nabił się na s terczący  żelazny pręt, 
k tó ry  wbił sobie w pachw inę na g ł ę ­
bokości 40 cm. Po up ływ ie  k ilku m i­
n u t  nieszczęśliwy zmarł.

Pożar przy ul Olsztyńskiej.
W sobotę, o godz. 22.50, na  s try ch u  
dom u Nr. 57-59 przy ul. Olsztyńskiej, 
s tanow iącego w łasność p. Józefa Ro- 
zenta la  (Kilińskiego 9) w ybuch ł p o ­
żar, w sku tek  czego spalił  się częścio­
wo dach i sufit .  S tra ty  wynoszą 4 tys. 
złotych. P rzyczyna pożaru dotąd  n ie­
ustalona.

Groźne pożary. W e wsi Łobod-
no, gm . Miedźno, w ybuch ł pożar w 
zabudow aniach  p. M arjanny O lszew ­
skiej. Ogień przeniósł się nas tępn ie  
n a  sąsiednie zabudow ania i dopiero 
po dłuższej walce udało się rozszalały 
żywioł um iejscow ić. P as tw ą  płom ieni 
padły 3 domy m ieszkalne , 4 stodoły, 
3 obory i piwnica. S tra ty  w ynoszą o- 
koło 20 tys, złotych.

Pożar pow stał w sk u tek  w adliw ego 
urządzenia kom ina, od którego iskier 
zapaliła się zna jdująca  się na s trychu  
słoma.

W czoraj, o godz. 9.30 w ybuch ł po ­
żar w zagrozie p. F ran c iszk a  Kurasia 
w  Kłobucku. Ogień ogarnął również 
zabudow ania  p. J a n a  K w iatkow skiego . 
Spaliły się 2 stodoły wraz ze znajdu- 
jącem  się w nich zbożem. S tra ty  w y ­
noszą 3,000 zł. Pożar pow stał w sku­
tek  zaprószenia ognia przez dzieci 
p. Kurasia.

Ciągnienie loterji państw o­
wej. Główne w ygrane  w dziew ią tym  
dniu ciągnien ia  V-tej k lasy  25 loterji 
państw ow ej padły  na n as tępu jące  n u ­
mery;

Zł. 10,000 na Nry. 85639 114748.
Zł. 5,000 na  Nry: 33432 58605 60266 

155152
Zł. 3,000 na Nry: 1539248440 87452 

95462.
Zł. 2,000 na Nry: 8078 11506 37034

61874 62677 61634 63803 81320 82649
108080 115085 130518 146262 151017.

Zł. 1,000 na  Nry: 1133 27992 80625 
35071 35430 37117 38571 39694 43253
43868 45396 46884 47532 51197 52914
62900 63248 65400 67553 68999 78845
82607 83021 85239 90602 90922 91961
93521 91445 99047 99395 108086
115280 115650 120147 121026 122412 
131264 136509 136909 143549 146820 
147419 151402 153787.

Obwieszczenie Nr 2620-31
Komornik IV rew iru  Sądu Grodzkiego 

w Częstochowie, zamieszkały przy ulicy 
N. Panny Marji 55, na zasadz ie  art. 1030 
P- C., ogłasza, iż w dniu 25 października 
1932 r. od godziny 10 zrana w Blachowni, 
gminy D ibów , pow. częstochowskiego, 
w  miejscu przechowania  przedm iotów  
w  pomieszczeniach f.#Tartak P arow y  M. 
Mittelman za dług Zakładowi Ubezpieczeń 
Pracown. Umysłowych w W arszaw ie 
odbędzie  się sprzedaż  p rzez  licytację’ 
publiczną ruchomości, oszacowanych na 
1500 zł., należących do tegoż M. Mittel- 
mana, a mianowicie: 100 m tr.3 okręglaków 
na deski.

Dnia 15 w rześn ia  1932 roku.
Komornik Sądowy ST. STODÓŁKIEWICZ.

IĘBY, korony, mostki, — wprawia 
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych!  
gdyż im niewolno dotykać s ię  pacjentów

(Dz. U st. N r. 54 poz. 476)
B roszurę  w yjaśn .— otrzym ać m ożna w księgarn iach , 
w A dm in istrac ji p ism a .C zystość" lub od autora Le­
karza  - D en ty sty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto - 
chow ie, Aleja Najśw . Panny  M arji (I A leja) n r. 10.

14 groszy tylko
kosztuje pranie  kołnierzyka z połyskiem  
wiedeńskim, koszuli dziennej 50 g roszy  
chemiczne czyszczenie garnituru  palta’ 
5 zł. w Farbiarni Chemicznej i Pralni 
bielizny p. f. „ Jadw iga"  Katedralna 4 
(dawnie) Strażacka 17.) "48—2
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£ KRAJU.
G ośc in n e  w ys tę p y  o s z u s ta  

w Warszawie.
Do policji warszawskiej  wpłynęło  

k i lka  skarg  ku pców  z północnej dziel 
nicv mias ta.

Idąc za ich w skazów kam i władze 
bezpieczeństw a aresztowały w jednym  
z hoteli m łodzieńca, k tóry  podał się 
za Józefa Rozencwejga z B iałegosto. 
ku, syna  znanego tam  miljonera. •

Młodzieniec ów po przybyciu do 
stolicy odwiedził szereg pow ażn ie j­
szych firm  w dzielnicy północnej, ro­
biąc ich właścic ielom  bardzo korzyst­
ne  propozycje na kupno okazyjne to ­
warów.

Pow ierzchowność przybysza ja k  i 
iego nazwisko wzbudzało ogólne zau ­
fanie. co pomogło m u  do pobrania 
k ilku  zalic. ek  n a  poczet przyszłych 
tranzakcyj. W  ten  sposób o trzym ał 
on 870 zł. od M. B re i tm an a  oraz 500 
zł. od Szpigelsteina.

Spry tny  oszust, k tóry  ja k  się n a ­
s tępnie okazało, podszył się pod n a z ­
wisko Rozencwajga, udaw ał rów no­
cześnie narzeczonego córki znanego w 
stolicy rabina, od k tórego  wyłudził 
jako zaliczkę przedślubną 10 tysięcy 
złotych.

Po dokonan iu  ty ch  czynów rzek o ­
m y Rozencwajg zn iknął z horyzontu, 
u k ryw ając  się przez pew ien  czas.

Wczoraj wreszcie udało  się policji 
o d s iu k ać  go i aresztować. J a k  się o- 
kazało. p rawdziw e nazw isko oszusta 
brzmi H aim  Serebrennyj,  pochodzi on 
rzeczywiście z B iałegostoku , gdzie 
przyszedł m u  pomysł w ykorzystan ia  
w pływów syna tam tejszego miljonera.

P rzy  rewizji osobistej odebrano o- 
szustow i sf niszo wane d o kum en ty  na 
nazwisko Józefa Rezencweiga, oraz 
fa łszyw e w eksle i czeki.

Z rozporządzenia sędziego śledcze­
go, Serebrennego  osadzono w aresz- 
e t

Wyrok na bandę o s z u s t ó w .
Sąd okręgowy w W arszaw ie ogło­

sił w yrok na bandę szan tażys tów  z J a ­
rosław em  P lebank iem  na czele, o czem 
ju ż  obszernie donosiliśmy.

Sąd  uznał, prósz Burego, w inę os­
karżonych, że działa jąc w bandzie i, 
w y s tęp u  ąc w cha rak te rze  sekre tarzy  
kom orników, w yłudzili w 24 w y p a d ­
kach  różne kw oty  (ogólna su m a  sięga 
k i lk u  tys ięcy  złotych) pod p re te k ­
s tem  odroczenia licytacyj.

Za te  p rzes tęps tw a sąd skazał: J a ­
rosław a P ieb an k a  na  łączną karę 3 la t  
w ięzienia i pozbaw ienie praw  ob y w a­
te lsk ich  na p rzec iąg  la t  pięciu;

W ład y s ław a  M eianiuka łącznie na 
2 la ta  więzienia i pozbaw ienie praw 
obyw ate lsk ich  na  przeciąg la t  pięciu;

W łady ław a  Św ierczew skiego  łącz­
nie na  jedan  rok w ięzienia oraz W ła ­
dysław a S tas iaka  i F ranc iszka  S k rzy ń ­
skiego na łączną karę po 10 m iesięcy  
więzienia, przyczem co do S ta s iak a  
sąd uznał karę za odcierpianą.

Oskarżeni, a zw łaszcza P lebanek, 
k tóry  niezdarnie sym ule je  obłęd, przy­
jęli w yrok  spokojnie.

S tasiak  był zadowolony z wyroku, 
bowiem przez u s ta  sw ego  obrońcy, 
adw. St Zanda, ośw iadczył, że karę  
w ym ierzoną  przyjmuje.

Może te wyroki odstraszą  m ło d z ień ­
ców od tego rodzaju przestępstw , któ 
te  wcześniej, czy później m uszą  j e d ­
nak  ujrzeć św ia tło  dzienne...

Pomysłow% działalność  
cichej  spółki .

Do łódzkiej cen trali  zbiorowych 
ładunków  kolejow ych przy stacji Łódź 
Fabryczna  zaczęły od pew nego czasu 
nap ływ ać  liczne rek lam ac je  odbiorców 
na kradzieże, dokonyw ane w ta je m n i ­
czy sposób z transportów , do s ta rcza ­
nych  przez centralę. Kradzieży doko­
nyw ano  zazwyczaj w ten  sposób, iż 
opróżniano skrzynie  z tow aru , na  k tó ­
rego m iejsce kładziono kam ien ie , c e ­
gły. szm aty  itp.

Śledztwo w tej sp raw ie  nie dało 
narazie rezu lta tu . Stwiedzono jedynie,

Powrót męczenników z Sowietów.
U roczys te  powitanie .  —  Radość  byłych więźniów.

O godz. 1,20 po poł. do Stołpców 
zajeżdża pociąg rosyjski, k tóry  wiezie 
rodziny zakładników. W ynędzniali  l u ­
dzie z tobołkam i przechodzą przez s ta  
cję rew izyjną  i rozkładają  się obozem 
na ś rodku  sali dw orcow ej. N a ty c h ­
m ia s t  otacza ich t łu m  ludzi i zasypuje  
py tan iam i.

Tym czasem  z przeciwnej strony 
zjawia się pociąg, k tórym  przyjeżdżają 
z B iałegostoku w ięźniowie kom uniści 
w liczbie 40. Są m iędzy n im i groźni 
w yw rotow cy, jak Żarski i W ołyniec. 
O kna pociągu są zasłonięte, na stoD- 
n iach  sto ją  uzbrojeni policjanci. F i ­
ran k a  jednego  z okien uchy la  się lek­
ko. W ygląda  jak aś  tw arz  i oczy z k tó ­
rych  patrzy  n iesam ow ita , skondenso ­
w ana  n ienaw iść .

Z pociągu  przybyłego z Rosji w y­
siada delegacja sowiecka. Delegacje 
w ychodzą naprzeciw  siebie, następu je  
powitanie, poczem wszyscy uda ją  się 
na  strażn icę  polską, celem podpisania  
protokułu .

Wśród polskich zakładników  dwóch 
brakuje . Są to: W ery ho, który u m arł  
i na  jego m ie jsce  przyjeżdża ks. P ro ­
kopowicz, oraz p. Krzywicka, która 
przyjedzie za paszportem  zagranicz- 
nym .

T y m czasem  eskorta  policji polskiej 
w prow adza więźaiów  kom unistów , prze 
w ażnie b. posłów hrom adow ców  z w y­
ją tk iem  Taraszklew icza. W szyscy  u b ra ­
ni sę dostatnio, dobrze odżywieni, za ­
chow ują  się jed n ak  n iepew nie .,  znać 
na n ich  pew ne przygnębienie . Żołnie­
rze K. 0 .  P. w noszą za nimi m nóstw o 
bagaży i walizek, k tóre  sk ładają  obok 
toru.

Po podpisan iu  protokułu , k o m u n i­
stów pod eskortą  prow adzą do s łupa 
granicznego, gdzie się za trzym ują. Ze 
s trażn icy  sowieckiej wychodzi pochód, 
złożony z około 40 więźniów i s taje 
n a  jednej linji z kom unis tam i.  Teraz 
spostrzega  się różnicę m iędzy  ty m i,  
k tórych  w ysy łam y  — i k tó rych  przyj­
m ujem y. Kom uniści p rezen tu ją  się 
bardzo dostatnio. Nasi zak ładnicy  to 
strzępy ludzkie, ludzie zupełnie  w y ­
czerpani, obdarci. Idą  s łan ia jąc  się i 
naw zajem  potrzym ując . Jed e n  z po l­
skich oficerów woła:

— Głowy do góry, śm ielej i w ese­
lej!

W ięźniow ie podnoszą głowy. Z o* 
czu ich p łyną łzy.

W strażn icy  KOP-u odbywa się 
sk rom ne śn iadanie .  Orkiestra g ra  ci­
cho h y m n  narodowy. W iększość  za ­
k ładników  n igdy  go jeszcze nie s ły ­
szała. Na tw arzach  wzruszenie. W pew 
n y m  m om encie  n a  salę w prow adzają  
s ierżanta  i S zm id ta  i s trzelca Granic- 
kiego, k tó rych  porwano z g ran icy  
przed trzem a laty  i obecnie zostali 
w ym ienien i.  W yglądają  s trasznie. T e ­
raz żołnierze KOP-u ubrali  ich w m un 
dury. Po jaw ien ie  się ich w polskich 
m u n d u rac h  w yw ołuje olbrzymie w ra ­
żenie.

Na stacji  w S to łp cach  nad jeżdżają­
cy pociąg  pow ita ła  ork iestra  i g rm ią- 
ce okrzyki w ielkiego t łum u . W ięźn io ­
wie w ysiada ją  cicho, milcząco, uśm iech  
nięci i zalani łzami. Idą ua salę, gdzie 
przygotow ano dla nich przyjęcie. Tu  
czekają na nich rodziny. Milcząc p a ­
da ją  sobie w objęcia i ca łu ją  się 
wśród łez.

iż kradzieży w każdym  razie nie do ­
konyw ano  w czasie t ranspor tu  tow a­
ró w 'k o le ją .  W obec tak iego  w yniku  
dochodzeń skierow ano baczniejszą u- 
w agę  na postępow anie personelu  c e n ­
trali zbiorowych ładunków .

Onegdaj jeden  z woźniców, z a tru d ­
nionych  przez przez cen tra lę ,  S tan is ­
ław  Biernacik , przywiózł, j a k  zazw y­
czaj, transpor t  skrzyń  z przędzą, po­
chodzącą z jednej z fabryk.

Podczas przetaczania skrzyń  m a g a ­
zynier centrali  zauważył, iż w czasie 
p rzew racan ia  skrzyni s łychać  w jej 
w nę trzu  jak ieś  chroboty i stukot.

Z ain trygow any  tern m agazyn ier  
przywołał posterunkow ego  i w jego 
obecności kazał skrzynię  otworzyć. 
Okazało się, iż zam ias t  przędzy za­
w iera ona kam iem ie ,  poowijane w 
szm aty .

B ernac ika  bezzwłocznie za trzy m a­
no i odprow adzono do ko m isa r ja tu ,  
skąd  po w s tęp n em  przesłuchan iu  w o ź­
nica odprow adzony został do w ydzia łu  
śledczego.

W  w yn iku  dochodzeń okazało się, 
iż Biernacik działał wspólnie z trzem a 
in n y m i jeszcze osobnikam i, a m ian o ­
wicie: Józefem  M ateckim , M ichałem 
Szczysińsk im  i B ronisławem  Ja k u b ia ­
k iem .

W szyscy  czterej działali w porozu­
m ien iu  z in n y m  woźnicą, W a w rzy ń ­
cem  S&łajem.

Po w yw iezien iu  t ran sp o r tu  przędzy 
z k tó re jś  z fabryk  — B iernac ik  za ­
m ias t  do m ag azy n u  centrali  zbioro­
w ych  ładunków  kierował się do s ta jn i  
przy ul. S ienkiewicza, tam  opróżniał 
skrzynię  z przędzą, do pus tych  skrzyń 
kład ł kam ien ie  i szm aty ,  i dopiero 
w ów czas przewoził je  do m agazynów  
cen tra l i ,  przędzę zaś Sałaj odstaw iał 
do paserki,  Rywki Siedleckiej.

W obec tych  w yników  ś ledztw a — 
Biernacika, 'J a k u b ia k a ,  Szczysińskie- 
go, Mateckiego, S a ła ja  i Siedlecką osa­
dzono w więzieniu do dyspozycji s ę ­
dziego śledczego.

ZE ŚWIATA.

Dr. P a w e ł B ro n ia to  w iki
choroby skórne  i w eneryczne

od 9—12 i od 4—8 w. P an ie  od 12—1 p.p. 
C z ęs to ch o w a,  ul. P a n n y  Marji 21.Tel. 894

Polak buduje 4 .0 00  km. s z o s ę  
w Peru.

Rząd peruw iańsk i m ianow ał Polaka, 
inż. S tan is ław a  Golewskiego, k ierow ­
n ik iem  budowy nowej szosy, mającej 
połączyć stolicę kraju, Limę. z m ia s ­
tem  Iquitos.

Nowa szosa, której budow ę już 
rozpoczęto, c iągnąć się będzie na  d łu ­
gości 4 tys ięcy  kim. i prowadzić bę­
dzie przez dziewicze puszcze i przez 
szczyty Andów. Będzie to p ierw sza 
szosa na  kuli ziemskiej, k tó ra  prze­
chodzić będzie przez pasno górsk ie 
w ysokości 5 tysięcy m etrów . Koszt 
tej drogi, budow anej przez Polaka, 
obliczony jes t  na  14 miljonów dola­
rów, a budow a jej m a  trw ać  5 lat. 
D roga przechodzić będzie również 
przez polskie koncesje kolonizacyjne 
na  Alto Ucayali.

P ro jek t w ybudow an ia  tej olbrzy­
miej ar terji  kom unikacy jne j p rzeds ta­
w iony został rządowi P eru  przez inż. 
Golewskiego, k tó rem u  też  budowa 
została  powierzona. Pochodzący z l u ­
belskiego, inż. Golewski, p rzebyw a w 
P eru  zaledwie od trzech lat.

Chińska uprzejm ość .

P ew ien  pisarz an g ie lsk i—opowiada 
wychodzący w B angkok „Siam  Ob 
se rver” — 'w ręczy ł ch iń sk iem u  nak ład  
cy m an u sk ry p t .  Po k ró tk im  czasie o- 
t rzym ał jed n ak  ten  m an u sk ry p t  z pow 
ro tem  wraz z nas tęp u jący m  listem:

„Czytaliśmy pańsk ie  dzieło i jeste 
śm y n iem  zachw yceni.  Na groby n a ­
szych przodków przysięgam y: n igdy  nie 
w idzieliśm y dzieła tak  m istrzow skiego. 
G dybyśm y je w ydrukow ali  w naszem 
w ydaw nic tw ie ,  nie m oglibyśm y już 
więcej w przyszłości w ydać  książki, 
k tóraby  co do swej w artości  m ogła  
się  porównać w pańsk iem  dziełem. 
Poniew aż za tern je s t  rzeczą n iep ra w ­
dopodobną, abyśm y w przeciągu  n a j ­
bliższych 15 la t  m ogli znaleźć coś 
równie w ybitnego , j a k  pański u twór, 
jes teśm y n ieste ty  ku  naszem u  najg łęb  
szem u ubolew aniu , zmuszeni pańskie 
niezw ykłe dzieło zwrócić i bardzo pro

sim y, aby  nam  pan tego  nie wziął za 
z łe”.

Kobieta j e s t  najbrzydsza  
w marcu.

E ksperc i piękności kobiecej, posia­
dający salony up iększania ,  przyszli 
do zgodnej konklir/ji, że kobieta  na j­
brzydsza je s t  w m iesiącu  m arcu , zaś 
najładniejsza w czerwcu.

Od m arcow ych  w iatrów  i m arco ­
wego słońca skóra kobiety  w ty m  
m iesiącu  w ysycha, oczy jej t racą  
blask. Cera w ykazuje  działanie szko­
dliw ych kaloryferów, s łużących  do 
ogrzewania m ieszkań  przez zimę.

E ksperci  d latego radzą kobietom  
specjalne poświęcanie uw ag i swej 
cerze w m arcu .

Co us łyszym y  dziś  p rz e z  Radjo?
W A R S Z A W A  dnia 20 w rz e ś n i a

11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. A str  
he.jnał z Krakowa.

12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  Polskiej.
12.40 Urz. kom. P aństw .  Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.00 K om unika t  gosp o d a rc zy .
15.10 P iosenki .
15.30 C hw ilka  lotnicza.
15.35 Kom. P a ń s tw .  U rzęd . W ych. Fiz. i 

P a ń s tw o w e g o  Zw. S p o r to w e g o .
15 40 Muzyka lekka.
16.35 Kom. C en tr .  B iura  H ydr.  dla ż e g lu ­

gi i rybaków .
16.40 P rz e g lą d  czaso p ism  kob iecych .
17.00 P o p o łu d n io w y  k o n ce r t  symfon.
18.00 O dczy t  p t. „ P rz y ro d n ik  na  Polonji" .  
18.20 R e p o r ta ż  z cyklu  w ę d ró w k i  m ikrof.
18.45 M uzyka le k k a  i taneczna .
19.10 Rozmaitości.
19.30 Kom. Tow. Z ac h ę ty  do Hod. Koni 

w  Po lsce .
19.35 P ra so w y  D z ie n n ik  R ad jow y.
19.45 „Bieżące w iadom ośc i  ro ln ic ze ."
19.55 P ro g ra m  n a  dzień  n as tęp n y .
20.00 K o n c e r t  p o p u la rn y .
20.45 F e l je to n  li terack i.
21.00 D. c. k o n ce r tu .
21.50 toodatek  do P ra s  Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. W ojsk .  St. Meteor, dla. 

komunik, lotniczej.
22.00 M uzyka ta n eczna .
22.40 W ia d o m o ś c i  spo r tow e.
22.50 M uzyka taneczna .

K A T O W IC E  dnia 20 w rz e ś n ia .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  k rak .
12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg l .  P r a s y  Polskie j z W a r s z ,
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e.
12.40 Kom. m eteoro l .  z W a rsz a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unikat g o spoda rczy .
15.00 Kom. gospod . z W a rs z a w y .
15.10 B a je czk i  cioci Heli  d la  dzieci.
15.30 K om un ika ty  z W a rsz a w y .
15.40 P ły ty  g ram o fo n o w e.
16.20 S k rz y n k a  p o c z to w a '
16.40 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
19.10 Rozmaitości.
19.25 P ro g r a m  na  dz. n a s tę p n y .
19.30 K om un ika ty  sp o r to w e .
19.35 P ra s .  Dz. Radj. z W a rsz a w y .
19.45 „ W śró d  n o w y c h  książek."
20.00 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
22.00 P ro g r a m  na  dz. n as tępny .
22.05 M uzyka ta n e c z n a  z W a rsz a w y .
22.40 M uzyka  ta n e c z n a  z p ły t.

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń

„RENOMA”
wł. MARIAN Ż U K O W S K I  

Częstochow a, Aleja Nr 21, te l.  448.
PRZYJMUJE: O g ło szen ia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jow ych  i z a g ran ic zn y c h .  
POLECA: D zienniki i czaso p ism a  k ra -  

jo w e  i za g ran iczn e .  
SPRZEDAJE: W y r o b y  ty to n io w e ,  pa­
p ie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e ,  w e k s le  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

!! E le k tro te c h n ik a !!
N a p ra w y  u r z ą d z e ń  e lek try cz n o śc i  sa­
m oc h o d o w e j,  m o to c y k lo w ej ,  o raz  elek- 
t ro m o to ró w ,  d y n a m o m a s z y n  i w s z e l ­
kich a p a ra tó w  e le k t r y c z n y c h ,  p r z e p r o ­

w a d z a  pod  g w a ra n c ją
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA Il 9 a  A leja 28
S p e c ja ln e  u r z ą d z e n i a  d l a  r e m o n ­
tó w  a k u m u l a t o r ó w  i ł a d o w a n i a .  

M a g n e s o w a n i e  m a g n e t ,  
g ł o ś n i k ó w  i s łuchaw ek .

Kupię  p ian ino  u ż y w a n e  w  d o b ry m  sta 
nie, za  go tów kę.  O fe r ty  z podan ien  

m a rk i  i c e n y  do A dm in is trac j i  „S łow a 
p o d  „Pianino".
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